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Tylka 47-99 procent;.
Ta odKrauiietitalna hyfea z nif zwykłą Jofcła- 

dnwścią piecyzuje wedle warszawskiego urzędu 
'statystycznego wKnos. drożyzny w miesiącu 
czerwcu, a z tego wynika, że 48 pioc. powinien 
wynosić dodatek do poborów iozerwicowyioh) 
wszystkich 'RinkcjonarjuśzOw państwowych i 
tych w.izystmcn robotników, k tfrzy  'icząc n 1 
bezstronność tegłj urzędu isgulowanie sw yth 
plac w umowach' z  pracodaWvami oparli p a  jo­
go orzbczeniaon

Konieważ pracownicy pańśt.TO.yi Hnzymaii 
uiz zaliczkowo 28 proc. dodatki, to 15. lipfea 
•lub jak rząd zapewnia 10. hpjoa dostać powimn 
jesZcze tylko 20 pro.c t jc h  poborów, które im, 
w ypłacon o 1. lip-a. I ijo tm  wystarczy ć do 
pierwszego sierpnie.

Powyższy procent wzrostu drożyzny ozna­
czył arząu statystyczny aa  podstawie stwier- 
łzanego wizrostu (Cen w .Warszawie.

Nie mamy dokłacLiyiuh danych, aby stwier-

iłV leść o  te r^  ze z  wskaźnika drożyźnlanego 
wypadine teraz zaledwie 20 pmqc , takty .zr.ie ma- 
jjcego = '5  wypłacić dodatku drożyźnianego, wy­

wołać musi powszechny hopłoch i zongąmzowu- 
ną  reakcję. Nikt me da  |u ę  r  pędzić w ostateczną 
przepaść nędzy, dlatego, że H k u  „statystykom / 
warszawskim, spodonało się »>,3twierdzić“ nrzy 
zielonym stoliku, że drozyzna w Polsce prawie

fiie rdśnie. Może byc., że tym panom wiedzie się 
dob.ze i nie odjezuwają zmian na tynku ' może 
być,' że rządowi potrzebny jeat tak miały procent 
wzrostu, ale te m asy jęc sąca jpou brzemienier/ 
drożyzny, nic dadzą śię nikomu oszukać, a  jeżeń 
nawet dhi Warsizawy wykazany przyrost droży 
m y byłby wystarczającym, to nie może nim byc 
w nasie j części państwa. Tu bowiem zastoso­
wany, byłby kpinami, ze zdrowego rozsądku, 
byłby prowokacją ludzi głodnych

P ertraktacjfe k o lejarzy  z  rząd em .
, Centrala Związków Zawodowych, prowadzi 
pertraktacje z rządem  w sprawie żądań kolejarzy.

Mą one sdnafc bardzo uciążliwie z powodu 
.ypomego stanowiska obecnego rządu. Niemniej 
jednak spodziewać siq należy pomyślnych lezui*
tatów. ' T l    1

Tymczasem zarząd' warsztatów lwowskich',
., tenorem  chce zmusić pracowników, ab'y piowró-

dzić, jczy j zeczy «iscie wprost drożyzny \* y  x- ciii do pracy. W. ty im wyisyła się do stiejku
,'tzawie był w tylm Idzasie stosunkowo tak' mały, 
jak to orzekł urząd warszawski, wiemy tylko 
tyle, że posiedzenie było bardzo burzliwe,, że 
trwało kilka godzin, z czego wynika, że bardzo

jącycli p;semne rozkazy słUżbow i, aby1 natych 
m iast wrócili do pracy. Znamiennem jest, że 
wezwania, te wysyła się do pracowników najgo­
rzej uposażonych, którym to własnowolne bezro-

d -ugo trzeba byio kogoś przekonywać, żeby u ’ ocle najbardziej dokucza. Mimo to pracownicy 
wierzy ł, że w zras. a ro ^zn y  za K*yerwie  ̂ wynosi, do pracy się m e zgłaszają. Widać, fe’e i te -ferro- 
Jtylko_48 proju _ J , I ryatyćąio sztuczki nie mogą ułamać solidarności

do nędzy doprowadzonychZapewne w najbliższych diurob oti/,,y..uimy uświadomionych' 
potrzennt wyjaśnienia, to jednak stwierdzić mu- kolejarzy 
fsimy, ze dla naszej części kraju, gdzie kata- 
slrofalnv w-zrost cen wywołał powszechne prze­
rażenie, a  koleją rży nie mających już środków 
do życia ptchną* do żywiołowego istrejku, pro­
cent warszawski nis może mie^ zastosowania; 
łu  wypłata takiego dodatku byłaby ,vprost pro- 
w okacją

Już w porouue czerwca prezes dyrekcji Lo 
lei w Stanisławowie pod wpływem m anifesta­
cji personala kolejowego stwierdził w , urzę­
dowej relacji do ministerstwa, że drożyzna tam 
w zrasta o 70 pnc., a  Ido końca miesi a ca wzrost 
,ten m usiał być jeszcze większy, zaś we Lwowie 
yirożyzna artykułów (codziennej potrzeby pod­
niosła się  więcej, niż o  ,100 proc,, a  tymczaśem 
niespełna połowja z tego m a pokryć 'olbrzymi nie­
dobór rodziny pracownika. Kolejarze m ają o- 
i trzym ać teraz 20 prób. 'dodatku i to uważać 
należy za wystarczającą, podwyżkę

Gdy obecny rząd objął władzę, nrasa n a ­
rodowo demokratyczna w^ysunęła żądanie za- 
nieichama stwierdzania wrzrostu drożyzny, a gdy 
to (żądanie nie zostało spełniono, mamy w ra­
żenie, że z tej strony uczyniono wszystko, aby 
jego orzei izenia po prostu sfałszować, uważamy 
L-owiom za rzelcz zgoła wykluczoną, aby gdzie­
kolwiek w Polśoe, a więc i M  najwięfiśzem 
skupieniu Iudzkiem, jakiem je s t Warszawa,
■wzrost drożyzny mógł być tak stosunkowo nie- 
zna.czny, gdy spadek marki grubo przektrorzył 
■ 00 proc , a wirudoTTio, źe wszystko kształtuje 

:,Ei% u nas wiedle kursu dolara. j

./ v, i

Jakieś indyrwidua • v .dOcznie oodpłacunc 
— plączą śi§ między i obornikami rozsiewając 
iajki, że fj/y  czwarte robotników już powróciło 

do pracy, że przy aresztów ano mężów zaufania, 
że prowincja już powróciła, do pracy, wreszcie

usiłują one podkopać zaufanie ogóiu do mężów 
zaufania przez nikczemne oszczerstwa rzucane 
n a  tyęh ostatnich, b a  szczęście bujdom 'tym. nikt 
nie wierzy, bo w,szys;cy dobrze wiedzą że pro­
wincja lotr^ytiuuje solidainości, że w warszta­
cie lwowskim pracuje tylko mała grupka zdra j 
ców z £>. Z. Ki. jwd (osłona porcji, i Ze zwycię 
stwo kolejarzy jest pewne, skoro t.yllb wytiwają 
dc ostatke.

i Wsz/sicy kolejarze «im u zapamiętać sobie 
•dobrze > stanowisko rządu, który tendencyjnie 
przewleka pertraktacje, licząc na załamanie się 
strejku. Rząd liczy, że gdy złam ie teraz koleja­
rzy, zfamie też sam ą organizaicję, a  potęgi d'a 
już sobie radę z kolejarzami- Hjtchuby te są je­
dnak zupełnie mylne, Lo uświadomienie pigani 
zacyjne wśród kolejarzy jest już tea silne, abv 
m ożna go złam ać term ncetodami

Dziś lub w medzieTę odirędzie jsię we Lwo 
wie zgromadzenie strejkiijących .kolejarzy, na 
którem tow. poseł Kurylewicz złoży sprawo 
zdania z pertraktukg' z ra^d ttt^ i w ledy zapadnie 
decyzja ,co do dalszej akcji.

i H o r e n d a K n e  c e n y  z b o ż a .
KRAKÓW. 6. łipfcs fPst.) GmMr zbożbwc-1 to 305.000 do 310.0OU, owie(c 320 330.OC ,

\towaiowa. Pszenica 510.C00 luco Przeworsk, ży-1 kasza hrer-zana 550.000. Tendencja nieustalona

W z r o s t  d r o ż y z n y  t y l D c o  o  4 7 * 9 9  g i r o c e w i t .
WARSZńV/A, 6 lipca (A. W.). Komisja Sta­

tystyczna uchw aliła wczoraj, źe wzrost drożyzny 
w czerwcu wynosił 47'99 proc (Wbrew pier­

wotnym donieriemom 'kom isja stwierdziła (!) 
tylko tak mały wzrost drożyzny. Zaaraw a to 
na oczywiste kpiny (red.)

J e w z c ł e  t y  IW j  i* d n i  j

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza
wyświetla w kinoteatrze .PASAŻ"

d z i ś  w sobotę i niedzlilę film naukowy z prelekcją 
lekarzy Kasv chorych p. t.”

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
Pok izy zaczynają się punktualnie c  gcdi.
5 30 popyt i trwają do godz. 10-ej wieczór.

Bilety wstępu bardzo niskie. 
W s t ę j j j  t y i k o  d l »  d o r o u ^ c h .

; Narady dyplomałpezne.
iWARSZAWA, 6 lipca (Pat.) „Iiurjer Polski1* 

podaje: Wczoraj w ministerstwie spraw zagra­
nicznych odbyła się konferencje, vr której ucze­
stniczyli pp. Okęcki, 1 Madejski, Dr. Jodko, Do 
Drzyóski i Bader. K ojferenrja ta  jest w -.wiązku 
z konferencjami ryską i sinajską.

• : — — ,, . i. /  ;!■/')
Wyjazdy zagranicę wstrzymane 

WARSZAWAv 6 lipca (A. W,). Zarządzenie 
ograniczające wydawanie pozwoleń na wyjazd 
zagranicę zostaną nadal utrzymane
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3*3^, w y j a z d  I O' S U W  '.ES
płócienne i SKÓrzane najlepszych fabryk p o  cenach nader umiarKowanych -  poleca

HENRYK POST, Lwtfw, Faftska
jPowoiującym się na niniejsze ogłoszenie udzielamy z cen reklam o,.ycli odpowiedniego opustu.

Chjena oszczędza na żoiuiersk^clB ź o f a f c l f .
^ tn i i i e j s z e n ib  r s  uji

WARSZAWA. 6. iipca. fteT. wł.) Na, dzisiej- 
jzem po eazeniu Komisi. skarbowo- budżeto­
wej, można by to zauważyć perfidne stanowisko 
Chieny względem armji Mianowicie na poprze- 
,d«fch posiedzeniach komisji pojawił sio szereg 
wniosków, mięazy innymi wniosek pos. Cze- 
tWertyńskiego (endek) dotyczący skreślenia 150 
■— 170 miliardów mk. z budżetu1 wojskowego. 
Zjawiły się też inno wnioski, jak ji. p. endekń 
Rymara, aby rząd nie finansował kooperatyw 
żołnierskich. Najoryginalniejszym, bvl wniosek 
referenta. Ozetwertyńskiego, aby
ZMNIEJSZONO RACJĘ 2YWNOACT DT.A ŻOL- 

” ' N1ERZY,
iOraz wniosek' „Lrygadjera“ Mączyńskiego, aby 
uposażenie porucznika zostało obniżone, dc po­
ziomu uposażenia niżowego urzędnika państw o­
wego. Tymi WFs.ępanń przeciw armji, chciała 
enuecja wykazać, że dąży do zmniejszenia bu­
dżetu wojskowego.

Na dzisiejszam jednaR posiedzeniu korni

żywnośei w tu oj s li u.
,s j i, cli jen a zmieniła front wobec oiwiaduzetiia 
przedstawiciela ministerstwa spraw wojsk.. ,że 
rząd nie zgodzi się na redukcję budżetu' woj­
skowego. • -

Stronnictwa lewicowe zażądały, aby m ini­
ster wojny. Szeptycki, zjawił się na posiedzeniu 
komisji i podał powody d l i  których nis zgadza 
się na zmiany w budżecie. Minj3ter wojny na po • 
siedzenie nie przybył, lecz nadesłał pismo bez 
konkretnych danych, domagające się zniesienia 
zapadłych w .-prawie budżetu u-.hwal. -Stron­
nictwa lewicowe ponownie zażądały przybycia 
p. min. Szeptyckiego, ale ów zlekceważył1 to 
żądanie i na posiedzeniu nie zjaw ił się. Prawica 
opuści/a. swego referenta p. Czetwerrvńskiego 
i oświadczyła się. przeciw obecności mjin. Szep­
tyckiego na posiedzeniu.

To stanowisko prawicy wykazuje, ze pra­
wica jedną ręką odbiera żołnierzom prymity­
wne środki zaspokojenia ich potrzeb) a drugą 
szafuje 150 miliaraów, których przeznaczenie 
jest osłonięte tajb/iuiicą. <

„Idai hSe zabija toporem I1*11
Pi'zemóroiehie tow. sen Posnera w spraroie airtn&sfji.

WARSZAWA. 6. Iipca fteT. wł.) bia dzi- 
Tbiejszwm pos Jedzeniu senatu, najważniejszą była 
.sprawa amnostji, którą u trw alono  w brzmieniu 
eejmowem.

W dyskusj’ dłuzszą mowę. wygłosił tow". 
sen. Posner, który domagał się skreślenia ustę­
pu, wecie którego amr.est.ja nie stosuje [sio do ko­
munistów. ' -V  . .

Tow. sen. Rosner twierdził, że jako pra- 
wrok, obywatel i iczłowąek, uważa za :svv'ój o- 
%owiązek, t,ę polprawkę postawić. Przepisv ro­
syjskiego kodeksu karnego, obowiązujące w b. 
Królestwie; dyktowane były przez Pobiedonos- 
oewH, zatem są  to przepisy najgorsze ’,i złago­
dzenie ich jest koniecznością. Połączenie komu­

nizmu ze szpiegostwem jest o tyle nieieaTne, 
że jeżeli amnestja będzie stosowana do komuni­
stów, me będzie ona dotyczyła upraw szpie­
gowskich, bo te ostathie objęte ssą 'osobnym punk- 
telmf i gmajdują się poza ąm nestją.’

IDEI NIE ZABIJA SIĘ TOPOREM.

Muw ca przytacza cały szereg przykładów 
że komunizm nie przyjmuje się w Społeczeństwie 
angieiskicin, gdyż odporność robotników angiel­
skich polega na wychowaniu społeczeństwa w 
duchu liberalnym. Mowę tow. Posnera przyjęto 
entuzjastycznie na lawach lewicy i mniejszości 
narodowych. Mimo te g o  stronnictwa rządowe 
odrzuciły poprawkę . , ;

iii 2111
Pytania angielskie i

LONDYN. 6. lipica. (Pat.) „Manchestei Guar- 
d itó  podaje pierwsze trzy pytania rządu an- 
(gieiskiego ( zawarte w kwestjomu juszu wystoso­
wanym, do rządu francusl ego w odpowiedzi 
n a  nie, których nadejścia w formie pisemnej 
spodziewają się tutaj z końcem. f>. tygodnia, 

i Pytan,e pierwsze. Co rozumie rząd fran 
cuskł przez likwidację biernego oporu w Za­
głębiu Ruhry. Czy mu. to być kapitulacja całej lu ­
dności przemysłowej, czy też ma oznaczać co­
fnięcie j ozporządzeń lutowych rządu niemiec­
kiego wzywających ludność Zagłębia do upuru.

Odpowiedź francuska • Ma to być odwoła­
nie rozporządzeń wydanyfch’ przez rząd nie­
miecki. {

Pytanie diugie: Jeżeli, będą .spełUione fran­
cuskie waianki, t. j. jeżeli rząd niemiecki sto­
sownie do odpowiedzi na pytanie pierwsze od­
woła rozporządzenia lutowe, jakie dokładnie o- 
kreślorio zmiany będzie mógł przedśięwzia.,6 
rząd francuski w sprawie okupacji Zagłębia! 
Ruhry, lub czy też wogółe okupacja Rumy u- 
'stanie ■' (

Odpu wiedź: Obsadzenie'Zagłębia Rubry nie 
(będzie ukończone przed zaniechaniem biernego 
oporu.^ Dokładna formą przyszłej okupacji u- 
saieżmona będzm od okoliczności, które towa­
rzyszyć będą lojćulinemu wypełnieniu przez lu-

odpowiedź francuska
dność Zagłębia, Rubry zarządzeń edwoław- 
czych rządu niemieckiego M e li bierny opór 
będzie zf kwidowany wówczas rząd1 francuski 
przejdzie znowu da toj formy okupacji, która 
będzie mniej widoczna io*d( toj, jaka istniała w 
pierwszych dniach po 1L stycznia, zanim, prokla­
mowano I.iemy opór Gdyby natomiast ludność 
Zagłębia Ruhry wzbraniała się zgodzić na fran 
suską okupację i gdyby bezpieczeństwo francus­
kich wojsk oidipacyjnyeb iryib zagrożone, wów­
czas wojska francuskie będą m usiały pozostać 

I#' Z a g ^ b l u .  R u h r y .  ' >
Pytanie trzecia. Przyjąwszy, że zadania 

francuskie będą wypełnione, i ze bierny opór u- 
s tani o, czy okupacja francuska będzie trw ała n a ­
dal w obecnej formie i jak długo będzie ona 
zdaniem rządu francuskiego trwała.

Odpowiedź: Francuski korpus okupacyjny 
i władze cywilne, względnie obie te instytiiojcje 
razem, będą wycofywana w miarę tego. jak re­
paracje będą spłacania przez Nismcy. Obs,'ulże­
nie mogłoby być natychm iast ukończone, jeżeli 
u. p. Niemjcy mogłyby w drodze poż; czk? mię­
dzynarodowej zapłacić udział długu francuskie,- 
,go, wykazany w londyńskim planie płatu- m w 
aroku 1921 wraz z kasztan i obsadzenia Zagłębia 
Ruhry. I ■ l

Pan Linde na wylocie ?
AVARSZAWA. 6. lipjca. (teł. wł.) Dziś w afe­

rach sejmowych znowu krążyły pogioskr że 
stanowisko m inistra skarbu Lindege jest bar­
dzo siane. Obliczają, p. Linde) nie zostarue 
dłużę) n a d . miesiąc m inistrem ." ", >,

Posłowib twierdzą^ że p. Linde może się 
pi/.ewrócić już na  podatku majątkowym- W  ko­
lach  sejmowych informują, że stronnictwo Du- 
banowicza, oświadczyło się kategorycznie prze- 
e.w pouatkowi najątkowemu, gdyż wedle z a p a ­
trywania ziemian podatek ten jest rewolucyjny1 

narusza konstytucję. Grupa Dubanowicza da­
ła  przez .swych reprezentantów do zrozumienia 
p Lindemu, że jeżeli ręuzie się" upierał przy. 
podatku majątkowym, 'to może wrócić d;oJP. K. O. 
gdzie lak wiadomo powrót sobie zapewnił. - <

. — r *T i
•WARSZ vWS. 6. lipica! (Aś W.) „Przćgl. '4! 

W iecz.“ zaprzecza .pogłoskom o ewentualnem1 ’ 
ustąpieniu min. Lindego. Pogłoski te1 nie p o siad a-, 
j ą , żadnych podstaw, gdyż. zdaniem dziennika, 
w sprawach pontym skarcowej istnieje wśród’ 
obe.cnego rządu, całkowita zgodność.

Seyda jedzie do Rygi.
WARSZAWA. 6 Iipca, (Pat.). „Kurjer ^or." 

dowiaduje się, że m inister spr. zagr. Seyda, k tó­
ry udaje się do Rygi na konfprencje^ państw 
Partyckich będzie obecny tyiko na inauguracyj- 
nem posiedzeniu poczem powróci do Warszawy. 
Na konferencji zastępować go będzie wicemini­
ster Strasburger. W yjazd ministrów nastąpi 
w piątek, J.
"l! j !• c* -!-♦■*— - ^

OąBai za so juszem  z  Poiską.
MOSKWA 6 lipta. (A W ) BPrawd*ę Ła- 

mie szcza artykuł wstępny Dąbaia, który omó­
wiwszy sytuację ekonomiczną Polski w konklu­
zji wysuwa propozycję pod adresem P.zplitej, 
aby zawarła z Rosją so wiecką sojusz, który t 
„może Jać Polsce rynek zby tu i możność rozwoju 
prz'emvsłii“. _

O D D Z I A Ł  P .  P .  &  jW G D A Ń S K U  ś
GDAŃSK. 5. lipica. (A. W.) „Dziennik gdań-‘ 

s l i ’* donosi, że -obecnie toczą -się rokowania mię­
dzy przedstawicielami polskich kół robotniczych i 
w Gdańsku i polskiej p-anji socjalistycznej w 
sprawie założenia oddziału P. P. S. w Gdańsku. 
Układów dotąd1 jiie ukończono.

P R Z E D  K O N F E R E N C J Ą  P A Ń S T W  N a D S a ł T Y C -  , K ' € H . .  f ,
RtitrA. (5. Iipca. (Pat.) 9. iipca rozpocznie 

rię tutaj konferencja ministrów spraw zagrani­
cznych, Polski i państw nadfcałtyckicn. Litwa 
udziału me weźmie. W ćźasie trw ania konterencji 
odbędzie 'się szereg przyjęć, mianowicie w po­
niedziałek obiad u  przewodniczącego sejmu, we 
wtorek obiad u  prezydenta republiki, w śro­
dę raut w klubie Czarnogłowych, wyd?nv przez 
prezesa rady mm. Mejerowri,::ża

—-■o*-—

K O M U N I Ś C I  P R Z f c C I W  N O W E M U  R Z Ą D O W I  
B U Ł G A R S K I E M U .

, BERLIN. 6. iipca. (Patń „Beri. Ztg “ d o - ; 
nosi z Tokio, z-e w Plewnie \yvkryto wielki spi-* 
sek kornumstyczny, zoig:anizowany przeciw g a -(  
binetowi Czankowa. Spiskowtóy pozostawali w> 
stosunku z rządem  sowietów. AV Fdipoli wedle 
infonna-cji dziennika przyszło do starcia m ię­
dzy wmjskism a komunistami. Komuniści bro­
ni!' się w jednym z douiów, który zaobvto sztur­
mem.

B A N K N O T Y  1 M I L I O N O W E  W  N I E M C Z E C H , /
BERLIN. 6 .' Iipca ( Pat.) ,,Vossiche Ztg,‘r 

donosi, że Hiabawem zostaną wydane 1-miliono- 
-F-e banknoty nu-nueckie. (I my jesteśmy na Lej1 
drodze. Red1.;

\ W I E L K I E  S T R E J K I  W  A N G L I E .  ■ j r
MANCHESTER. 6 iipca. (Pat.) Zastiejko- 

wal o 7.009 lubotidków dokowyćli. Obecnie stra j­
kuje w Anglji, 40.000 robotników dokowych. 
Ponieważ me pracują także ■ wyładowywacze 
zboża, nachodzi obawa, że w Londynie zabraknie 

/,w najbliższym, prasie chlebia. ’ ‘
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raszjsfb^TsSia ordy nacja wyborcza^
0 ( i  ( c ^ ą s u  d o n ,  d u i o ,  o i ę  M u - 3 i _ . ) l i n i « 3g i j  d o  

w ł a d z y  w e  W ł o s z e i u n ,  ż y c i e  p a r l a m e n t a r n e ,  a  
l a w e *  k o n s t y t u c y j n e  z a m a r ł o  t a m  p r a w i e  z u ­
p e ł n i e ,  M u s s o ł u n ,  f a k t y c z n y  d z i s i a j  d y k t a t o r  
■ W ł o S c Ł ,  o p i e r a j ą c y  s w e  r z ą d y  n a  3 0 0 - t y s i ę c z n e j  

l i l i i c j i  f a s z y s t o w s k i e j ,  l e k c e w a ż y  z u p e ł n i e  p a i -  
l a m e n t ,  n i e  s z a n u j e  z g u ł a  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j ,  
w y d a j e  z  w ł a s n e j  w o l i  d e k r e t y ,  I m a j ą c e  t a o c  p r a -  
w l a  S k y n i  c o  c b c i ó  i  a k  t c h r e ,  n i e  t r o s z c z ą c  s i ę  
z g o ł a  o  t o  c z y  j e s f  w  [ z g o d z i e  z  z a s a d a i c z e m i  u -  
s i a w a j r u  p a ń s t w a . '  D o t y c h c z a s o w e  p a r l a m e n t y 1 
M u s s o d i m  ^ u z y * w l a  i n s t y t u c j a m i ,  h a ń b i a o e j m  i m f ę  
w ł o s k i e  i z a p o w i a d a  o d d a w k a ,  ż e  w  r o k u  n a d -  
o L i o d i z ą c y m  1 9 9 4  d a  W ł o c h o m  g o d n ą  i c h  re­
p r e z e n t a c j ę  n a r o d o w ą .    . i i ,  '

Rzeczą ,est zrozumiałą, ze wedle Mussołl- 
nie»o, godnym imienia włoskjeggo parlamentem, 
będzie tylko taka Izba poselska, w 'której fa- 
«&yśjci będą mieli przygniatającą większość, w 
której opozycja będzie tylko parlam entarną de 
korazją, grupką bez żadnego wprywn i znaoze 
nia. Wówczas Mussolini nie będzie zmuszony, 
jak dotąd, od1 czasu do czasu, grozić rozpędze­
niem parhwnentu, będizre, jak to czynił z kiep­
skim wynikiem astateczn/m , w Bułgarji Stambu- 
1/jskij, przeprowadzał prawa, jakie tylko zechce, 
temierdać konstytucję, naginać ją  wulgarnie do  
swytóh celów osobistych1 i (swego tetronnictwa 

Że faszyzm nie jest ruchem  ogólno-narodu- 
.wyin włoskimi, że przygniatająca większość naro, 
du włoskiego nie jest faszystowska, wie o tem 
dobrze sarn Mussolini. Z tego też powodu1 nie 
chce Izby dotychczasowej rozwiąza* i przepro­
wadzić no w /oh wybiorów- Dlatego Mussolini chce 
podreperować „honor wioski “ dopiero w roku 
nadchodzącym i wyzyskuje okres dzisiejszy do 
zreformowania dotychczasowej ordynacji wy. 
borezej. * •

1 W arunki, wśróu jakich 'Mussolini narzucił 
dzisiejszemu parlamentowi włoskiemu, obu 
jego izmom: Jzbie poselskiej i Senatowi, przy 
gotowany pi sez sweso przyjaciela, Michała b iaa  ■ 
chiego projekt reformy wyborczej i wsr i  któ- 
nytah zm usza obie te izby Ido jego omówienia oraz 
p u ję c ia ,  są niezwykle, ciężkie, nawet tragiczne. 
W łąchy są  dzisiaj bowiem,, w „erze Mussolinie- 
go“ państwem bez ustawy zasadniczej, *wycza 
je parlamentarne są ptrzez rząd lekceważone 
zupełnie, nad parlamentem  włoskim ciągle wisi 
niebezpieczeństwo rozpędzenia przy pomocy bru­
talnej siły laszystowskiej milicji. Niedawno dał 
wyraz temu tragicznemu położeniu Włoch sena­
tor Albertmi., kierownik powszechnie znanego 
wielkiego dziennika mediolańskiego- „Coriere 
della Sera", który z trybuny senatorskiej oświad- 
jSzyl, że Włochy są  obecnie państwem bez praw, 
w którem opozycja nie m a żadnego prawnego 
zabezpieczenia.

WI takich oto warunkach parlament włoski 
rozpatruje obecnie rządowy projekt reformy 
orawa wyborczego. Ge.<.hą naczelną faszystow­
skiego projektu ,est nagięcie zasady proporcju- 
nainośici w taki .sposób1, aby wyszła ona na ko- 
Tzyść stronnictwa Mussoliniego. Mianowicls cały 
kraj tworzyć m a jeden okręg wyDorczy; głoso­
wanie odbvwać się  bęiazie na lu ty . Lista, która 
uzyska większość (nie absolutną nawet, ale 
względną), otrzyma dwie trzecie wszystkich man­
datów, pół zaś przypadnie wszystkim pozostałym 
listom; i będzie rozdzielona pomiędzy poszczegól­
ne stronnictwa na zasadzie proporcjonalności. 
Muissoliku i cały  sztab faszystowski liczy, że po­
siadając w swych' rekach’ administrację państwo­
wą, rozporządzając funduszami rządowymi, a 
w Jazie potrzeby posiłkując się białym  terorem 
./-.zarnych koszul“, zdoła zebrać w całych Wło- 
szędh na swą listę  największą liczbę głosów, 
a wtedy stronnictwu faszystowskiemu przy pud 
nie w udziale dwie trzeci .wszystkich krzeseł 
poselskich A więc na  535 miejsc poselskich1, 
Mussolini spodziewa się zdobyć 356 mandatów-, 
cała zaś opozycja m a otrzymać tylko 176 m anda­
tów, chociażby,, stronnictwa mc faszystowskie 
zdobyły razem absolutną większość wszystki,chi 
gtosow wybór,ćźyebl

Tak oto wygląda projekt owej wielkiej re ­
formy Musaoliniego, wychwalanej przez różno­
języczne organa międzynarodowej reakcji jako

Grodek, przy pomocy .ctoiego faszyzm chce „re­
formować'* parlamentaryzm  y*- t -

'Reforma faezystpwska, to nikczemne drwiny 
z  L&sadyt rów ność  proporcjonalności wyborczej"' 
je s t to system  bolszewicki, zastosowany do po 
j^żeL-reakcji j - -  d * ' 1 . ' , d

mowie,
Rzeczą, która hic. schodzi z ust istołecznycn 

jest mowa. Piłsudskiego w sali Malinowej (Br; 
stoi), po której panowie Strońgcy, Rahscy, Grab­
scy, Nowaczyńscy, Zamorscy, Czerniawscy i Lu 
tosławejoy m ają miny zaiste „malinowe**, oglę­
dnie, a nawet spokojnie odzywają się  c niej (mo 
wiie) i o . nim  (Piłsudskim) już bęz tego wrz xsku 
wszećhpoisKiego, z ja iim  ciskali sję do niedawna. 
Pan Strońsk prawie, że „Bezstronnie" bąkst coś 
ąw naw iasach“ o „osłhpiającem" p ra ż e n iu . 
Pan jSiowaczyński (fcełbocjse coś w swym  rzecz-pn- 
upoutym „.przeglądzie pism ” na temat, że „cięż- 
k dzień znowu**. Powiada wprawdzie o  „niz- 
kimj i dzikim “ poziomie tej [mowy; gęga coś po­
dejrzliwie o potrzebie „djagnozy" i ćzkawkuje 
na  temat „tidja.-.zow-yfdb" i „skopasowych** „pier 
s i olbrzyma alb już me przygryź, pm  „napoleo- 
nizmem**, urn „gronostajami królewskimi**, ani 
„insygniami**, ani „Kijowem" arn „bandytyzmem 
reg,owskim" i ani „żydówkami**. Nie wspomina 
także krakowskich Oleandrów.. gdzie się nie 
, sw endrał“ z legunam.' ...

, Mowa Piłsudskiego zapłodniła W arszawę, 
prasę w arszaw ską i nie- warszawską ń a  pzas pe- 
w .en. Mówią o ni^j i p jszą  tSą nawtet poeoi, co 
na tema' tej mowy ro ipoitiżęli prsanie m arnych 
wiersz^, bez których Pusudski równie dobrze 
mógłby się obyć, jak bez wielu przyjaciół, któ­
rzy czepia jąo się jego, okrytego zasługą płaszcza, 
chcą przez to uszczknąć choc odrebinę wiel­
kości dla siabie, Uahy mówiono o n jc h : „patrzcie, 
jaki on blizki Komendanta". .............   ’

A m o w a b y ła , CO s ię  ZOWlt; „ m u ru w a 1', w a- 
Ią®a w pv.sk, przyprawiona żółcią i zgryzotą, 
Której Piłsudskiemu nie szczędzono do ostatnich 
dni zejścia z państwowo- polityczno- wojskowej 
widowni.

Są tney, którym nie podobają się paradok­
sy  Piłsudskiego. Powiadają nawet, że P iłsud­
ski, mówi nietylko francuszczyzną, poTs rozyzną,
: t  d. ale poprostu mówi „pdsudczyzną", t  j. 
językiem stworzonym sobie specjalnie dra wyra 
żania oryginalnych mj ś li i trc.zuT;.

Gharakterystyczny jest ustęp rnowv poświę­
cony kłamstwom prawicy o  krauzieży insygniów 
arólew.skich, o  zdradzie w 1920 roku i o kar­
łach yvlęglych w bagnach rodzinnych. A naj­
bardziej wyjaśniające są słowa o przyczynach 
ustąpienia ze stanowiska. Piłsudski powiedział: 
„gdym sobie pomyślał na  chwilę, że ja tych p a ­
nów. jako żołnierz bronić będę — fcawćftałem się 
w swojem sumieniu i zdecydowałem, że żoł­
nierzem być nie mogę* ,

„Ci' panowie -  to ofcjgywiście reakcja, wyle­
wająca kubły pomyj na głowę Piłsudskńfego. 
„Ci panowie'* — tn wyćhowawcy mordercy pier­
wszego prezydenta „Ci panowie" — to paskarze, 
w w w u w i i n B M A :  —  m b  e mmm

bankierzy i obszarnicy, na któryol. Opiele, się 
reakcja polska, s iłą  ciągnąca wstecz wóz poi 
skiej Idstorji. „Ci panowie" — to v/czorąjsza 
ugoda, składająca hołdy carom i kajserom. To 
ci sami, co mówili, że „przy tobie, Paine stoimy, 
i stać chcemy". Ci sam., c(t>krwawym carom wy 
śpiewy wali „Te Deurn,", każą(a bić wt dzwony i 
,w serca.'C i targówiczame, bratobójcy'( ok  1905) 
i Skrytobójcy ,(16. grudzień), którzy odważył, 
się gloryfikować zbrodnię w iinję i iteresó-” kił 
ki, nie bacząc na hańbę, od' której przyszłe .po­
kolenia muszą się piecami odwróicić. To są „ci 
panowie", którym Piłsudski odmówił szaćunku 
i żołnierskiego posłustzeiistwa, które mu pie­
częć milczenia nakładano na usta- "  ,

Moment mowy, dotyczący: losu wodzew „l- 
dajoych do błota" był, według- mnio, ookolwiez 
przesadzony. Piłsudski umie ładnie /wła­
dać i językiemi i (sobą. Dlatego powiedzenie: „i 
ja  idę do błota" — trąci przesadą. Tak przecie 
nie jest. „Ci panuwie" nie są  jeszcze -całym na 
rod^m. Ich bioto nie jes t obowiązujące I Pił­
sudski może być pewien że Polska, jako ca- 
,łość, ani jego ®ame6o, an. .rajenia le g p  nie umie 
ści w błocie.

Powiadają, że Piłsudski jest winien temu, 
co się  obecnie w  Polsce dzieje. Winien jest pa­
noszeniu się reakcj, której swego czasu, mając 
władzę, nie wypowiedział walk Był za wy 
rozum iał;' i za miękki. Pozwalał fnrpiskować, 
robić zamachy stanu i cackał się z przeciwnika­
mi w sposób kulturalny, który teraz mśler się na 
nim  zupełnie przekonywująco

Koniec pniowy był prośbą o odpoczyneł. 0- 
jczywiście, nikt sobie nje wyobraża, ażeby czło­
wiek tej m iary, co Piłsudski, zamierzał osiąść 
w Ruszczy Białowieskiej i powiększać tam  licz 
h ę  wymierających żubrów. Napewno nie. Bu 
,-zliwy, z naturj rewolliCTiny, umyteł H łsM - 
skiego będzie m usiał przecie -rzemś ż y ć .' Żyć 
.czynnie. A czynności w- Polsce będzie huk — na 
wszystkich ^polach walki o  wolność, równość i 
braterstw o.

Mowa Piłsudskiego, była mową skrzywdzę- 
nogo cżlowieka, któremu w przeciągu pięciu lat- 
reakcja polska ciskała kłody pod1 nogi .zuCając 
jednocześnie w twarz te niezliczone obelgi, ktć 
re nie szczędziły ani jego, jako człowieka, ja­
ko żołnierza- komendanta, ani jego najDliższy-ch 
ludzi, nie wyłączając rodziny.

Po tej mowie, ma się  wrażenie, że człowiek, 
który ją  wygłosił należy do idealistów, sko 
ro teraz dopiero, zd ją^szy  pieczęć milczenie. 
— broni się  przy pomocy słów , mimo, że miał 
ynpznośĆ bronić mg i iswTycb zasad zupełnie ins- 
ćzej. W tem słabość Piłsudskiego i narażeń 
pema uroku sił?. T. W. Długoszowski.

CBrady nad uposażtni&m ar&^dnlBów.
WARSZAWA, 6 lipca (A. W.). Podkomisja 

budżetowa dla spiąw .uposażenia urzędników 
pracowała wczoraj do potnej nocy. Uchwalono 
nowa tabelę uposażenia z rozszerzeniem zasad 
automatycznego awansu przez dodanie do sze­
regu kategorji jeszcze jednego szczebla. Poszcze­
gólni pracownic* pozostający w tej samej kate­
gorji bedą mogli uzyskać płacę o l hJf'  2 ka­
tegorii wyżej.

,v :i ' . y  *'• 1 ' * ć ,
.,Znaajcy“ skartiu radzą

iWARSZAWA, 6 lipea./(Pat.). Pisma dono­
szą: Wczoraj w Spalę, rezydencji prezydenta 
Rzeczypospolitej odbyły się narady w sprawie 
napraw y skarbu, w której wzięli udział oprócz 
premiera W itosa i m inistra skarbu , Lindego, 
Dr. Byrka, Dr Penis, enator Karpiński (!), po­
słowie Zdziechowski i Stroński (l!) i były min. 
skarbu SteczKowuki. -

Prez. {Bojcieehowsbi na wywczasach
i iWARSZAWA. 6 lipca (Fat.). Kurjer Po- 

raa n y “ uonosi, że p. prezydent Rzpltcj Wojcie­
chowski wyjechał na 4 tygodniowe wywczasy 
do Spały. Przed swoim wyjazdem ;przyi»ł na 
posłuchaniu nowego m inistra skarbu p <Lindego 
i odbył z nim dłuższy konferencję.

( Narady Piastowtów.
.iWARSZAWA. 6 lipca (A. W.). “ Posiedzenie 

Rady Naczelnej P. S. L. (Piast) odbędzie się 24 
b. m. W  związku z tem „Wola L udu“ ; rzoca 
projekt, aby len kongres obradował w Ilruszwięy 
nad Gopłem.

3EYDŁO JELEŃ
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LwóilU 7 lipoa

REPERTUAR TEATRU MIEJ5K WE LWOWiE
S_jota o g. 7-30 „Łabędzie ji-iorc
Nieaziela o g. 7-3u Dama mikowa".
Poniedziałek o g. 730 .Królowa Tanga".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka % b:
S„^ota o g. 7 30 „Powódź".
Niedziela « g. 7'30 .Powódź".
PoniedziałeK o g. 7 30 „Powódź".

REPłRTUAR TEA.RU NOWOŚCI, ul- Sio leoznd;
3wi»ota o g. 7 30 .Bajadera* r
Niedziela > g. 7-30 „Frasquita‘-
Poniedziałek o %. 730 .Szkoła Kokot*.

.—♦ . >
TEATR ŻYD. dyr. «. M. GIMPEL, ilagiellońska 11.

Sobot o g. 3-30 pop. „Nuchem Chasen* operetka.
Sobota o g..7’30 w. „Fc.gale" operetka"

^  ~ d y . ■*’*•*—;*

Choroby w eneryczne.
Wyświetlany, od kilku Idini przez Uniwer­

sytet Ludowy w kinoteatrze „Pasaż" film „Cho­
roby weneryczne"1 ściąga tłumy publiczności. Sa­
ra od godfe. 5 po południu do późnego wieczora 
jest stale p -zapełniona kilkakrotnie zmieniającą 
się publicznością, gdyż film wyświetlany jest 
oztozy, a  nuwtet pięć razy. Publiczność ze wszyst­
kich sfer spojeezeńsrwa przygląda się w skupie­
niu obrazom i przysłuchuje się nrełekeji lekarzy. 
Dalsze jednak wyświetlanie musi być przerwane. 
Dziś (w sobotę) i jutro '(w niedziele) oauedą 
się ostanie przeunawisnia. Kto więc jeszcze nie 
był na tym pokazie, niech w! tych dwóch ostatnich 
dniach skxxi*vsta z tej rzadkiej sposobności.

—. . . —
Z TEATRU WIELKIEGO Pożegnalny wy­

stęp N. Kirsanowej i A, Fortunato odbędzie się 
dziś, w- sobotę w „Jeziorze łaoęaziem" Czajkow­
skiego. Wielka sympatja u publiczności tych zna­
komitych artystów! 'daje gwarancje wielkiego po­
wodzenia tego baletu.

GOŚCINNE WYSTĘPY W  OPERZE W  naj­
bliższych dniach przyjeżdżają na gośthme wy­
stępy pp. Ada Sari, Adbm uidUr, Ignacy Dyga... 
Występy tych znakomitości zamkną tegoroczny 
seąon operowy. '"/

Z TEATRU NOWOŚCI. Ostatnie przedsta­
wienia pełnej humoru farsy „Szkoła kokot" od­
bywać się będą jeszcze tylko parę dni. Świetna 
ąru artystów' z p. Łozińską i Justjanem na czele, 
umiejętno reżyserje Orzechowskiego gromadzą 
liczną publiczność która w wesołym nastroju 
ijpędza wieczór

PONIEDZIAŁKOWE ZNiŻKI W TEATRACH. 
W poniedziałek 9 bm. zniżki 50 o/a obowiązują 
we wszystkich teatrach. W Teatrze Wielkim 
„Królowa Tango**' z Lubicz i Windheinjem; w 
Małym ostatnie prz sdstawienie „Pow-o-ażi"1; gra- 
nej doskona^ przez zespół artystów pod' wodzą 
Żyteckiego; w 'Nowościach pełna humoru „Szku­
ta hokat‘f . , ,r ,

Z (ŻARÓW WSCHODU Druga prełokcia 
z obrazami świetlnymi przy akompaniamencie 
muzyki poety gruzińskiego Sergiusza Tćurusz- 
wili, prezesa polsko-gi uzińskiego komitetu, pod 
tytułem „Człowiek w tygrysiej skórze" odbędzie 
się w1 ..ob >tę 7 bm. w sali Instytutu Technologicz­
nego Bouclarda 5, parter (żółta sala). Nie wąt­
pimy, *e niezwykle zajmujący temat ja k 'i  wybit­
na osobę prelegenta zapełni tak samo salę, jak 
i na wykładzie czwartkowym.

WYSTAWA KURSU a) CHOLEW KARSKIE­
GO, b) KRAWIECTWA DAMSKIEGO. Na za­
kończenie urządzonych przfcz krajowy Patronat 
przemysłowy przy Wydziale samorządowym kur­
sów krawiectwa damskiego (dla pracownio za­
wodowych i pań z inteligencji), tudzież Kursu 
wyroou wierzchów obuwia (dla majstrów szew­
skich) odbędzie się w1 niedzjelę 8 bm. w lokalu 
Krzy ul. Mickiewicza 5, I. p. w -czasie ud god!z. 
10 m no  do 2 pop©!, wystawa nrac na kursaafch 
wykonanych. Wstęp wolny.

PODWYŻSZENIE TAKS LECZENIA W  
SZPITALACH. Z drćem i  lipca taksa za leczenie 
w( szpitalu powszechnym we Lwowie wynosi: 
L M. *>5.000 mk., II. k.. 3b.tt)0, III. kl. 2ń.00u mk.

W zakładzie kuliparkowskim: I. kl. 55.U00, II. kl. 
32.000 III. kl. 18 000 mk. W  szpitalach pro­
wincjonalnych taksji wynoszą: 55, 35 i 20 tys. mk.

KASA CHORYCH W ZBARAŻU dużo pozo­
stawia do życzenia. Przewodu. Mikołaj Krasow­
ski, niezbyt się orientując w  swoiert prawach i 
obowiązkach, zezwolił na to, że w Kasie rządz:, 
się jak szara gęś spensjonowany finans a  dzisujj 
W Kasie tej sekretarz Gawroński. Pan. G. w jednej 
swojej osobie jest także i kasjerem, dzierży bo­
wiem klutrz od kasy, a poza tem zatrudnia w tej 
instytucji swoją córkę. Jednem słowem: rżący 
lamiiji. Cnorzy traktowani są po macoszemu' i 
częstokroć pm grubij-ańsku. Stan taki tolerowany 
być nie może.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO­
WYCH. Na czarnej giełdzie panowała wczoraj 
tendencja ehwiejno zwyżkowa, akcje przemysło­
we znaemnie -poszły w górę. W  wolnym obrocie 
we Lwowie płacono dolary bo 1i6.800 mk — 
W Zurychu płacona wczoraj za markę polską 
O‘0O55, markę niem 0<p030, kor. austr. 0‘0082. 
P. K. K. P. we Lwy.wie płaciła wczoraj za dc- 
tery 101.970—103.000. doi. Kanad 99.000 -100 000, 
markę niem. 0*50, fr . franc. 6140, fr. belg. 5170, 
fr. szwajc. -13.170, ft. szterl. 478.000, tiry 14530, 
hor. holena. 41.100, kor. szwedzkie 27.760, duń­
skie 18.0u0, czeskie 30o0, a-ustr. 1 *40, pożyczkę 
doi. 47 150, miijonówkę 1730, zioty polski 17 
tys. mk. ’ *

Akcj-e przemysłowe płacono-: Chodoiów 352 
tys. mk., Ćmielów1 90, GaJota 23. Oikos 305, Pa­
rowozy 210, Pezet 23, Palsim Nafta 68, Polskie 
toW. bud. 35, Riksizawa 210, Siersza elektr. 38. 
Siersza gór. 490- Tteape 507, Zielciiiewski 640 
tys. marek.

POLICJA W KOLI SUPER AK BITKA Ignacy 
W. yopadł wl towarzystwo „przyjaciół*", którzy 
zepsuli mu pożycie małżeńskie. Żona jego ztnlu- 
szana była udać się pod opiekę policji. W ów­
czas zawezwano jej męża do komisarjatu VI-tej 
dzielnicy, gdzie pew-en wywiaddw-ca wjrąź z jed­
nym przodownikiem czynnie go znieważyli, czy­
niąc mu sińce i blizny na calem ciele. Osobliwych 
supei arbitrów) ^jociągnąl poszkodowany' d!o od­
powiedzi ałności sądbwej. Spór małżeński, pow- 
staly z błahyui powodów, został więc w nie­
dźwiedzi sposób załatwiony przez policję.

AWANTURA NOCNA W ULICY h. GŁO­
WACKIEGO. Przedwlcnraj podaliśmy, że w ul. 
B. Głowackiego bracia Emil i Herman Pmeleso- 
wie, sprowokowani przez pijanych dwóch męż­
czyzn, zbili awanturników 1 spowodowali ich a- 
resztowanie. Obecnie wymimi-ein-i podają, iż spra­
wa ta me tak groźnie się przedstawiała, jak nas 
pomto-rmowiano. Zostali oni wprawdzie zaczepieni 
i zn; 'ważeni czynnie drzez  ..leznanych podchmie­
lonych osobników, których jednak nie bili, tylko 

IW obronie własnej Zmuszeni byli zawezwać m- 
1 teirwencji nrzeehotlzących posterunkowych 1 Ci 
j-ean-ak nie aresztowali -awanbirującTCh się noc­
nych spić cemWiozów, gdyż nia z-chodziła ku te­
mu potrzeba. . "

’* ZWŁOKI MĘŻCZYZNY W RZECE. Koło 
wsi Chwiano Stare w okolicy Szęzerca, w rzece 
Sziczeryk znaleziono będące już W rozkładzie 
zwłoki około 30-letmego mężczyzny którego na­
zwiska ani powodu śmierci na razio nie stw ier­
dzono. Zmarły ubrany był w) branżowe spodbie i 
kamizelkę jasną ziel-cną, skarpetki czarne.

STPASZN A ŚMIERĆ W  PŁOMIENIACH. 
W  Rozpuuiu paw. dooromilskiego 9-letnia wnusz- 
ka Pawła Rudziny, upośledzona umysłowo, ba 
wiejc się zapatKami, spow-oclował-a pożar dbmu. 
Rudzina, Uczący lat 65, był W polu i gdy spo­
strzegł po-żar, .przybiegł na ratunek i kilkakrot­
nie wynosi! z płomieni cenniejsze rzeczy. Sko­
czywszy po raz ostatni, upadł w sieniach, gdżie 
też padł oastw-ą płomieni. Zwęglone zwłoki zna­
leziono -v. zgliszczach' po ugaszeniu pożaru, któ­
re oo-chowano na -cmentarzu.

SPADŁ W R n l  Z  BALKONEM NA CHODNIK 
Zygm Walter, cubjekt, wyszedł przedwczoraj 
wieczorem na balkon ,1. piętra w  realności przy 
ul. Zygmuntowskiej 18 Wi tej chwili -część balko­
nu runęła na chodnik w(rs(z z wymienionym. Za­
wezwany lekarz pogotowia r-at. stwierdził m W al­
tera liczne ciężkie obrażenia zewnętrzne 1 we­
wnętrzne. Po udzieleniu mu oomocy odwieziono 
ga do szpitala.

MĘŻOWIE NASZYCH CZASÓW -> Zofja 
Hirschf-eld doniosła policji, że przed dwema diua 
mi m ąż jej Boruch zabrał jej posag w- sr.mh 2 łiu- 
ljonów! mk. i ulotnił się, wyjeżdżając, jak przy­
puszcza do Rosji -lub dla Wiednia. _ *■

Rt ,i. TADEUSZ WIENIAWA - DŁUGO- 
SŻEWSKI Z WnRSZA w Y wygłosi w! niedzielę 
8 bm. w Drohcbyczii i Borysławia dwa odczyty 
na temat: „Legenua Piłs«ldlskiegu‘A — Bliższe 
szczegóły w afiszacł.

Kontrola p o i l o y j n a  n a r t  ośw iatą.
Policja lwbwska, wykwalifikowana w nadzo- 

pzc nad prostytucją, rozciągnąć ,ehce sw*q icn- 
trolę i na oświatę. Oto Okręgowy Komitet Roboti- 
mczy, P. P S., powodowany wyłącznie cnęcia 
szerzenia oświaty wśród robotników Icoiejowycł:, 
k-crzystając z obecnego strejku, zorganizował cykl 
odczytów, które odbywają, sic codziennie w  ZZK. 
Odczyty dawano są z dziedziny nauk społecz­
nych, przyrodniczy eh i filozoficznych. . l

Dyiekcja (policji prawem kaduka k-tuAiaf 
zgłaszać u Ciebie mające się odbywać odczyty, 
przytem zastrzegła sobie, że pa odczytach nie 
śmie nikt przemawiać w  sprawie strejku. żądanie 
to zostało przyjęte. .'Ij^oczasem wczoraj zjawią 
się \ f  Z. Z. K. 'ajent policji 1 żąaał odr kte- 
rowników Z. Z, K. podpisania zobowiązań'a, żel 
po odczycie n. p. „Pogadanki przyrodnicze" ni­
komu nie wbbto będzie stawiać ,pytań db prele­
genta odnośnie db traktowanego przedimiotu.

FanC ten świadczy o bezczelnem wyuzdaniu1 
plcłicyjnem, dla którego brak słów1 na należyte 
napiętnowanie,

Ł  © w t f  s t y c z n e  ambulatoriom 
kblejuwe i i*obcfnioz&
K ę t ^ r ń s l f i e g o 2 1  a Szkołą Konarskiego. 
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9 K R Ę G 0 W K A
Spóldzitiltda pracowników kot.

w e  L w o w i e  i  j e j  $ K l e p y  n b  p r o w i n c j i
! s p r z e  t l s i j e 550

*
swoim członkom, różnego rodzaju

materiâ  goto-
mnbranlM I n M r

na RATY miesięczne.
NELLA FRFIBERGER JULIUSZ BUTZRI

P o ś l u b i e n i ,
WIEDEŃ, W CZERWCU 1923.

P o d z ię k o w a n ie ,
JWPanu krowi Stanisławowi Dręgiewiczowi we 

Lwowie, u! Halicka 21 za Łezinteresow.le i znakeraite 
przeprowadzenie spraw, składam tą drogą serdeczne po-1 
Cuękowanie S z c z e p a ń s k i ,

K B H H n o n » « E B B an B 9 H n ra B a M H B H B n n i

tfomuriĄafij.
1 B A C Z N O & Ć  k o l e j a r z e :

Dziś, w* soboty 7 bm. o  godz. 7 wieczor«ar 
oćbębzie się w! lokalu Z Z. K. odleżyt tow. M.. 
Hanluew.eza n ątem at: „Socjaiinn a  religja"1.

* IX. WYCIECZKA PO LWOWjE odbcdfeie 
się w1 niedzielę 8 bm. dlo- Muzeum Przemysł©- 
wego przy ul. Hetmańskiej o boi Teatru Wiel­
kiego. Zbiórka przed umacheii: punktualnie o  g,
10 przed połndhi-ein.

Zarząa . życia ■ i 1 Oniwerąytetu lutL

, ć - ' .1 ,
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reżysera „GRIFFJVHA‘ p . \  JEJ PIERW SZA MIŁOŚĆ
W głównej roli 
urocza artystka U J - J A N *  G I I S H , która mistrzowską kreacją, pełną prawdziwej poezji 

owiewa cudownym czarem każdego w idza- —

W i t o s  w c z o r i  j  s a y o  W i t o s  d z i s i e j s z y .
Rok .tepui reakcja Folsk’a zdołała więk- 

'szosirią swych głosów w sejmie obalić raad Ar­
tura Śliwińskiego. Przed głosowaniem w spra­
wie vołum zaufania temu rządów zabrał głos 
iWisos, podówczas jeszcze otwarcie walczący z 
niszczycielską reakcją i rozprawił sję z wstecz- 
hictwem, podnosząc przeciw nieipu szereg ta ­
kich zarzutów, któryhh dziś nie m iałby chyba 
odwagi fcofuąć

P -Witos 511.0 wił mr in.. Nie ,chcę rzucać 
jakichkolwiek gńoźb, ale moim obowiązkiem jest 
rzucić przestrogę, Njech się  panowie me dzi- 
Vią, że wasz sposób postępowania zmusi! tak- 
zfe i nas a-o tego, zęby jszukać środków obrony.

Kiedy przyszliśmy do przekonania, że trze­
ba bronić zagrożonego charakteru państw a i 
praworządności,, że trzeba bronić państw a przed 
waszą anauchią, to ra-c-em, z lewicą poszliśmy 
i razem pójdziemy. (Huczno brawa i oklaski. 
Głos: W  obronie demokracji).

Przeciwko murowi, który zbudowaliście z 
przegnitej cegły i kiepskiego imaterjnlu, z tej 
strony zostanie zbudowany m,ur moteny i żywy 
muf, którego nie orzewrócicio i nje nadweręży­
cie. Go się zaczęło teraz, nie skończy się może 
nawet szybko, może panowie tu zwyciężycie,

ale ja  jednak  i pjajao(m( i Poteoe nie zyczę takie­
go zwycięstwa. *

,,.My nie ioofniemy się przed niczern, co nam 
prawo tlajo, zrobimy wszystko fro ńateżyj i co za- 
lezy od nas '

Jestem pra.Kouany, ze jeślibyście osiągnęli 
auiwet to zwycięstwo to będzie ono d la was i 
krótkotrwałe i szkodliwe. Myśmy obronili już 
państwo polskie od groźniejszego nieprzyjacie­
la, dlatego wy groźnym nieprzyjacielem dla nas 
nie jesteście. - •

Przeciwstawimy się zdecydowaniu. .próbie 
wywołania przesilenia,’ k tó reg j trwanie i kon­
sekwencje n ie ' dadzą się wprost, przewidzieć. 
Przeciwstawimy się również próbie utworzenia 
rządu wstecz nic twa, opartego na glosach m ar­
twych nie reprezentujący cdi mc w społeczeń­
stwie. Nie j-est to żadna groźba lecz ostrzeżenie.

Tak mówił p, Witos rok tomu. Reakcja w 
ciągu roku pogrążyła, kraj w jeszcze większą a- 
narehję, obciążyła swe sumienie zbrodnią za­
mordowania prezydenta P-: laki, naraziła miliony 
ludzi na nędzę i nieidóię a... cyódz chłopów 
przekreślił swoje ostrzeżenia i z reahjcją :się po­
łączył. ' ' " " I V

Potworpe jbi.cze ciijeufrrzy; paskopiasti*^.
Za-una ta spółka do nabijania własnych' kie­

szeni pokazuje teraz Właściwe swe oblicze. Co­
dziennie wyraźniej ukazuje się nam ten potwor 
wl '■kształtowaniu katastrofalnej sytuacji gospo­
darczej. Ceny żywności i towarów najbezczelniej 
podnosi się wt górę, a ctlzieje się 1o wszystko przy 
zuipełnej pewności, że ten rabunek ujdzie pas- 
ka.rzom bezkarnie.

Wczoraj na giełdzie ztrożowei we Lwow.e 
pobierano ,

za 100 kg- żyta 300.000 mk.,
czyli o  L92.00C więcej ni:: przed miesiącem.

W tej samej cenie sprzedawano jęczmień, zaś za 
pszenicę pobierano 495.000 za owies 335.000-mk 

T.a zwyżka cen niezem nie jest uzasadniona, 
gdyż marka „stabilizuje sig“„ na wysokości 100°/o 
wyżej jak za rządów' Sikorskiego. Wszystko to 
dzieje się dlatego, że rząd o-bącny propaguje 
myśl forsownego- w yw ozu za granicę Dydla, wę­
dlin, oukru i t. clt A ponieważ obecny (minister 
skarbu pzrywiaca wohiy obrót walut przez ban­
ki dewizowe, -utrwala się pełny raj na zierm 
dla Wszelkiego, a w patrj-otyźmie tak zapraw to- 
nego paslowstwa. ‘ ;

Tępy mi uchronił ją śaiierti z  rąk zbrodniarza.
Jan Culic, rodem z  Podgajów koto Gródka 

Jag,, zaznajomił się \vi ’ Drohobyczu' z Józefem 
Gacajtnn, który podabńie jak on, nie żył ze swą 
żoną- Obaj postanowili wyjechać do Francji. Nie 
mając pieniędzy pa d'rogę, postanowili za v,szel- 
ką oenę zdobyć odpowiednią gotówkę.

W  Drohobyczu mieszkała Eimija Popatlyni.ee, 
która nie żyła ze swym mężem. Caoaj zaznajomi! 
ją z Culiit cm, który prosił jej rodziców, aoy go 
przyjęli za „zięcia^, a  wówczas będzie on z ich 
córką .postępować jat. „z wiasnem dzieckiem") 
Rodzige jej zgudłrih się na tę propozycję i przez 
3 tygodnie utrzymywali Culica. W tym czasie 
CuliC namówił popidyniec -do sprzedaży swych 
rzeczy i na wyjazd, db . Francji.

W  Dtotowia ub. miesiąca wszyscy troje wy­
jechali w1 drogę, przyezem Cubo z przyj&rielem 
miał wyrobione dokumenty podróży, z*ś dla Pu- 
padyniec rzekomo miano je wyrobić w Gródku 
Jagiellońskim. Wi miasteezkn tern obaj przyja­
ciele usiłowali w szynku upic swą towarzyszkę 
podróży, a  następnie okraść z pieniędzy i zbiec. 
Zamiar ten jednak nie udał się zbrodniarzom, 
więc wieczorem udali się rzekomo do miejsca u- 
rodzenia i zamieszkania rodziców! Cal^ca. W  po­
lu ea Vorderbergiem Cacaj pozostał w1 tyle, zaś 
Culic z nienacka uderzył pięścią w twarz Popa- 
dynioc, pocztm począł dbsie rękami leżącą na

ziemi. Zaatakowana poczęta się jednak bronić. 
Wówczas zbrodniarz wyjął móż i ugodził ją w 
szyję. Na szczęścia nóż był tępy i zadał jej tylko 
dużą ranę dość powierzchowną. Potworny upry- 
szek zranił naątępnie swą ofiarę w policzek aż 
do jamy ustnej, poczem przebit jej bok prawy, 
raniąc płuca. Nieszczęśliwa zemdlała z  holu. — 
Wówczas zbrodniarz, sądżąo, żo ofiara jego juz 
nie żyje, wrzucił ją do pobliskiej sadzawki. 
Zraniona w wodzie oaźyskała przytomność;, twarz 
wystawiła nad powierzchnię w .ody, aby nie u- 
tonąć, przjiczem zachowywała się spokojnie, aby 
upozorować śmierć.

- Culic w ciemnościach nie widział zachowa­
nia się swej ofiary i  sądząc, że ta już nie żyje, 
po pewnym czasie oddalił się z miejsca zbrodni 
zabierając jej rzeczy oraz około 2 miljony marek.

Po odejściu opryszka zraniona1 wyszła z wo­
dy i id!ąo za odgłosom szczekających psów- do­
szła do postoju warty 53 p. p. Tu zajęto się jej 
ratunkiem , odstawiono ją do szpitala amery­
kańskiego wi ‘GródRu Jag., gdzie obecnie znaj­
duje się w leczeniu dba Mabgulesa. Jest nadzie­
ja utrzymania ją tprzy życiu.

Zawiadomiona natychmiast o  ten. policja obu 
zbrodniarzy uięła na dworcu kolejowym i od­
stawiła ich uo sąSSu we Lwowie.

zgłoszonych dzieci, tern rychlej założoną zostanie 
półkotonja. Zgłoszenia przyjmuje tow. przewód. 
Drobutowa w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21„ 
II. p. codziennie rmędlzj 6—7 witcz.

100% Upioca Sinclaira,
W e wtorek luzpoez^uanij ». odcinku na­

szego pisma druk najnowszej powieści tego zna 
komitego amerykańskiego autont „Grzęzawiska , 
„Dżyma Higginsa**

1 0 0 %
Jest doskonałeiu studjum powojennego .p a ­

trioty", jakich typy spotykamy na. każdym 
kroku.

Przez ttgo rodzaju „patrjotów* został obe­
cnie Sinclair wpakowany uo kiyjninalte ' bo , 
ukochał prawdę • iej atuży swym niezwykłym; 
talentem.

1 0 0 %
W ybraliśmy tę znakom .tą powieść jako naj­

pożyteczniejszą strewę duchową dla naszych 
czytelników. Powieść ta w liteiatuzze współcze­
snej, goniącej za pikanterją i senzacją jest pra­
wdziwym odrodzeniem duchowym. Poitcainy ją 
też najgoręcej naszym Czytelnikom.

U n iw e rs y te t  lu d o w j im . V  M ick iew icza

wyświetla w kinoteatrze

„ H A S Ą Ż "

dziś w soootę i niedzielę film naukowy i  pre- 
- lekcją lekarzy Kasy chorych p. t.

C horoby w en eryczn e-
P o k a zy  za c zy n a ją  *ię  jidiiktnalnic a y o d z. 5*30 
popołudniu i trw a js  do g o a zin y  10-te j w sobzór.

1 ' i ?
bilety wstępu Dardzo niskie, 

W s t t j p  t y l l t o  d l a ,  d O W J e ł l y C h

jYtirrjochoden]

CG POCZNH 2 TYM FAid^EUC.

a W ra w y  p a r b in e -
* SEKCJA KOBIET P .P .S . WE LWOWIE 

ubcąc w! dalszyiii ciągu realizować oooljęte za­
dania cpieko(wamQ się jdlzieo-y. zpoktainzemi,

przystępuje do stworzeni0 na .czas wakacyjny 
półkolonji dla dzieci robotniczych. Pierwszeń­
stwa do yidhże półkolonji mają sieroiy, a w mia­
rę miejsca i te dzieci robotnicze, które fue mają 
lwi domu dostateczniej opaeki. Czen. więcej będfcie

Gluiyfinatorzy ,,cz\m i‘‘ pospolitego inor- 
de-ioy Niewiadomskiego m anifestują w  rozmaity 
sposób swe uczucia dla „narodowego“ zbro­
dniarza. Między innemi niejacy ppi Etlm. Luczec- 
cy, złożyli na cegieil^-wawelsicą, „dla uczczenia 
wiecznej pamięci Kugiusza Niewiadomskiego, od- 
,pu\vi -diii fundus#, eo było zaznaczone w sprawo­
zdaniu ze składek w „Kurjerze warszawskimi1 
d. 1. lipca Nr. ISO.

Na t.ę prowokacyjną składką o p o w iad a ' w • 
„llohotniku'‘^grono o,sób następuiącyn. protes­
tom . 1 l, r

,,Wawel, panteon wielkich, zasłńżonych lu 
dzi, praybytek wieczny,ch pamiątek narodu, jest, 
dla każdego dobrego Polaka taką świętością, 
ze obawa zbezczeszczenie go przejmuje grozą. ■ 
.Wiele cegietek już złożono dla uczczenia wiel­
kich ludzi, którzy zasłużyli się krajowi, b ad z , 
chlubną pracą, bądź ofiarą życia. Cegiełka, u- 
wieczniająca liańbę Polaka, który zbrodniczą rę­
ką targnął się rui życie pierwszego prezydenta 
nie może bezioześcic skarbca naszych pamiątek.

Wolno państwu Lue^yckiru, gloryfikować 
zbrodniarza, ale me wolno łączyć imienia zbro­
dniarza z nazwiskami łudzi wielkich czynów i 
czystej panuęci. ,

Protestujemy jak iiajkaf -gorycziiiej przeciw, 
temu faktowi i jed m ^ eśn ie  zawiadamiamy Sza­
nowną Redakcje, że wracamy się z tym prote­
stom do kierownictwa restauracji Wawelu z żą­
daniem, nieprzyjęeia takiej cegiełki. Nie chcąc 
zaś narażać VVaw!elu na stratę, składamy na rę­
ce pane kustorza Szyszno - Oohusza 200 tysięcy 
m ąrek. (Następują podpisy)
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Jak P ia sto w i przefryioarczyli reformę rolną?
1 CO  ̂uû tU tiJJ piristo rriŷ Yf JCSt I)LO/iU-iti, in 

nam,, jak zuprzemeniwn reformy romej. -
Ażeby n k  być gołosicwnym, przystępUjU- 

n£f do omówienia najważniejszych postulatów 
t  ymieidonyiui w pakcie. ,

„.Wi itójblrźśZjm oicresie ru lat, począwszy 
od ar, 1923 Wkuio najmniej (cztery imiljony mcf- 
gbw, jgyli oonajirmiej czterysta tysięcy morgów 
idćtoite z  ooszara wielkiej własności publicznej, 
•OJględruD prywatnej, uledz rozparcelowaniu1 po­

między małorolnych, względnie bezrolnych".
To znaczy, że pakciarze, odkładając prowa­

dzenie reformy romej na  lat 10, wyznaczając na 
ceni bel cztery miljony morgow, podczas gdy grun 
tów obszaiuiczych j«st w Polsce 24 miijonów 
m orgów1 • '• '■ " k ’ -

Dlaazego pakciarze przechodzą ao  porząd­
ku dziennego nad losem 326.000 karłowatych 
gospodarstw, obejmujących 816.000 morgów ? Dla 
doprowadzenia ao  normalnego stanu tych gospo­
darstw potrzeba 11,574.000 morgów, licząc po 
15 rmoigdw na  jedną rodzinę wioślciańską. A nie 
należy takżar zapominać o 50.000 ro b  Uników rol­
nych 'pzreciętnie obszarnicy zatrudniają jedne­
go ordynariusza na 30 morgów ziemi,, którzy 
przez rozparcelowanie JTiajątnów tracą warsztat 
Pfracy i któiym należy zapewnić byt przez roz­
parcelowanie 75u.0U0 morgów, licząc po 15 m or­
gów na rodzinę.

Tym. większj ni Skandalem Jest, Żcs ci aaiui 
piiustowfcy którzy na  wszystkich wiecach gardłu­
ją o reformie rolnej, kpią Potbi|e z tycly, co tej zie ■ 
mi potrzebują bm jak można mówić głodnemu: 
poczekaj, dam, ci za 10 lat jeść! wiszak zagadnie - 
nie reformy rolnej jest zagadnieniem bardzo pil'- 
nem i nietuerpiącem z w roki. Rozumiemy dobrze, 
że prawica układająó się z piastowcam. ta. cenę 
wspólnego rztjdn, lobita  wszystko, żeby utrudnić, 
odwlec zaprowadzenie rerormy rolne i. I swoiego 
dopięła.

Dalej mióWi'się w pakcie, z e . „Ustawa p o sta ­
no1̂  rozwiązanie dzierżaw m ajątków państwo­
wych, ce.drn poddania ich parcelacji".

Chjena, jeżeli r^odzi o  interes obszarm rz"  
gotowa jest łam ać kontrakty zawarte, aby tylko 
dchionić ObSizarnicze m ajątki oa parcelacji. 
Wiemy aobrze że 80o/o swojej ziemi roz­
parcelował, alb ziemie obszarników są  w ich' 
•posiadaniu, to też ten ustęp, paktu jest dalszym, 
ciągiem rabdnkowej gjspodar a nasze, burżu- 
azji, która s ta ra  się  swój stan  pos kanaru a u trzy 
mać kosztem majątków państwowych

Puukt paktu, omawiający parCblację dóbr 
martwej ręki, g ło si: że parcelację gruntów m ar­
tw e ręki uzależni się od uposażenia 'ducho­
wieństwa ze Skarbu Państwa. Innemi słowy, 
'kim oddaje ziemię, ale za podwójną zapłatę: 
m a otrzymać, zgodnie z układem, ze Skarbu 
Państw a sta łe  uposażenie, oraz zapłatę za zie- 

'mię... Pakciarze przyrzekają sobie wzajemnie, 
, ?'że w układach ze Stolicą Apostolską obowiązek 

uposażenia, jako ekwiwalent za przejęte dobra 
m adw ej ręki, będzie przez to zagwarantowany

W  ustępie o tak zwanym, kontygencie rocz- 
rrtytn,, czytamy, żo o ile obszarnicy w., ciągu 
roku potezebnej ilości ziemi nie rozparcelują 
,dobrowolnie sami, Łfąbś tez nk? oddadzą na par­
ce lac jo  O U. Z., fel wówczas następuje przymu­
sowy wykup przez Główny l rząd Ziemski. Z 
tego wynika, że mamy tu Ido fefcyntenia z paktem, 
uprawniającym obszarników do dzikiej parce­
lacji. Będziemy świadkami orgii spekulacyjnej 
ze strony obszarników, ornz masowego pozba­
wienia pracy robotników rolnych, którzy nie 
będą w stanie kupić ziemi od o b sza rn ik ó w . Tem- 
hardziej, że pakciarze już w tej iphwili na  Komi­
sji Polnej s tara ją  się zniekształcić ustawę io 
f. rzędach Ziemskich i przystosowują ją  do za­
wartego paktu.

lV ustępie o sposobie odszkodowania i spłat 
oraz usunięciu trudności forrnalnydi przy wy­
konywaniu reformy ro lnej,', czy tamy ■ ceny sza­
cunkowe ustalono na 36 ć. metrycznych Tin 1 
hektar ziemi pierwszej klasy, zienije gorsze mają 
być nieco tańsze, natom iast cena ziemi w pobliżu 
m iasta jest podnoszona w stosunku do ilości 
mieszkańców danego miasta. Cały kraj pod 
względem cenności gruntów dzieli się na  5 stref. 
JJodriiu jednak majątków pomiędzy tńsjtoSógólne

strefy bęchic ustp.lony z.c obopióTnem -p* no/uinic- 
niełn; jak widać pilno było pakciarzom do mi ■ 
nisterjalnyeh tek, że nawet, tak ważnej sprawy, 
jak strefy, me omówiono poprzednio, pozostay. a- 
jąó do obopólnego porozumienia. Wiemy, jak to 
obopoine porozumienie i wyglądać będzie, gdy 
każdorazowo pakciarze będą się umawiać: bę 
dziemy świadkami najobrzydliwszych skandali
korupcji.  .....   I ■ ■ • '

Tak wygląda » głównych za i/sach  słanet-

ny pakt Piastowcow z Chjeną, pakt, Libry do­
słownie przekreśla zasadę reformy rolne, i w 
pierwszej' linji uderza w robotników rolnycn. 
i raałbrolnylch. • 1 1 1

i Pakt podpisany jest przez 3 stromniciwa,' ti 
(mianowicie: Związek Ludowo-Narodowy, Chrze­
ścijańską Demokrację i Piastowców.

Obszarnicy z grupy Duba.rowi^za, nie poo- 
f isa h  paKtu, t. zn. że nawet! (fc tym paktom, nie 
solidaryzują się. " ' ^

Dokument ten musi być prżez triasy bezrol- 
jrte i (m|ałorolne uważany za  prowokację m/ljono- 
wych rzesz ludu pracującego na wsi

Polska Partja Socjalistyczna w N!emczecn.
% -i BATOM, 8. hpęa 

Niesprawiedliwe rozstrzygnięcie sprawy ślą- 
iskiej pozostawiło szereg placówek PPS. po nie­
mieckiej stronie Śląska. Towarzysze prześlado­
w ań, na każdym kroku przez orgeszów, 'pomimio 
tego zabierają się energicznie do pracy, aby 
polski proletarjat gromadzić nadal w szeregach 
E. P. S. Energja i poświęcenie tutejszych towa­
rzyszy wydała już dobre awooe, bo P. P. S. w 
Nieiaczecn kroczy dó wydawania własnego orga­
nu partyjnego, który na  razie wychodzić będzie 
2 razy w miesiącu. Z okazji wydania pic, wszego 
numeru „Proletarjusza" PPS. w ŃiemlGtęch wy­
stosow ała następującą odezwę do polskich ro­
botników: 1
' ly  W yrok szachraji ka^dalistycznycn w Ge- 
•newie pozostawia wielką część terenu górnoślą­
skiego przy piaństwue Niemieckim,.

Tym samym została olbrzymia i ze sza ro- 
oOciarzy polskich na nowo oddane na pastw? 
wyzysku i uteisku naszym dotychczasowym rie- 
.piiężiootof. ‘ ’ ( j

Śmiało t w ie rd zim y ,-ze brak świadomości Kla- 
isowei i zrozumienia idei socjalistycznej wśród 
«nas robotniczych zgotowało nam  ten straszny 
Kofe i iniepewTie jutro. " -  • " ■

Z górą 600.000 Polakow n a  Gomym Śląsku 
w tylm przeważająca liczba robotników pozostaje 
nadal -pod jarzmem, pruskifirą I (m fiowo będziemy 
mubiełi się borykać z hakatą wszelkiego pokroju. 
Na nowo nasi przeciwnicy: kapitał, kropidło i 
żandarm:, a teraz płatni ofgesee, będą jnas uszczę­
śliwiać sweird metodami, przecjeż tak nam dobrze 
znaneimfi i n a  własnej skórze odlczutemi.

Krzywda nam  wyrządzona, nie dopuszćza, 
Jąńyśmy się obojętnie przypatrywali przyszłym, 
wypadkom politycznym,. Trudno przyjdzie nam 
isię z tern losem pogodzić, który nie jednym wy­
daje się, być nieodmiennym. Nie lekkomyślna 
obojętność, albo jakie złudne nadzmje wyprowa­
dzą  nas z tego położenia,, lecz silna wola, zdą­
żająca do sprawiedhwege jutra. ,

i Usilno. |sj.ajGa oświatow.a, i-obotiinza, sol /Tui.- 
pośc, oraz większe zgłębianie myśli socjalistycz­
nej w m asy pracujące, zriiesie wszelką niespra­
wiedliwość,- zaprowadzi ustrój soi jaKstyczny, 
nie znoszący wyzysku lub ucisku w jaJriejbądź 
formie. , ’

Napuwrót stajemj się  oby watelami v. pań- 
.stwic niemieckim,, zapewne obywatelami Il-giej 
kla,oy.

Będziemy prowadzić naszą walkę lojalnie. 
Jako broń posłuży nam  nasza-organizacja (i 
program, Polskiej Partji Sof:jalisty;cznej.

Nie jesteśmiy zupełnie osamotnieni; jak to 
jbyro przed wojna. Przeteież jest w golące i pol­
skiej części Górnego Śląska silna boiska Partja 
Socjalistyczna, która zaprotestuje w świecie so- 

/cjahstycznyim w razie, gdyby nas chcieli znie- 
/ważyć Więc podnosimy na nowo nasz sztandar, 
który dla naszych wrogów stanie jsię kiedyś wy 
rzutem, pumieiaijay, * .

Największym zadaniem naszym będzie pod­
nieść oświata posrod robotników polszićh ze 
spalając ich w naszej organizacji.

' Dlatego też Z;,azd Polskiej Partji Socjali- 
stycznej w Niejnczeci, dnia ~10-go czerwca b i 
w Bytomiu uchwali! wydawać w łasną gazetę 
pod tytułem1 „broretaryfóż4*, i Oto Idżiś wydajem,1: 
p ie rw s z v  numer tego pisma.

Proletarjusz będzie waiiczył o zuiesiemc 
krzywdzącego klasę pra.cują,cą. ustroju kapita­
listycznego i o  zastąpienie gc ustrojem, socja­
listycznym. ' ■  ; ’ *

Prnlet.irjusz \ będzie pro>? adzil walkę z » 
wszelkiemi przesądami i zaoofaństwem ' -wpiro- 
wadzając w szeregi robotnicze prawdziwą oświa­
tę robotniczą.

: Proletarjusz będzie zwalczał o h tą ią  dro­
żyznę i litehwiarstwo w Niemczech

Proletarjusz będzie z?valózał wszelkie -prze­
śladowania polskiej narodowości.

Precz z wszelką mcspiawiedhwością. Niech 
żyje soicjalizml

3  ruchu robotniczego.

§ AKCj A ; CENNIKOWA ROBOTNIKÓW 
KAFLAKSKiCH Dnia 5 lipca br. po odbytej kon­
ferencji z pracodawcami uchwalili robotnicy na 
zgromadzeniu, że warunków postawionych przez 
pracodawców nie przyjmują i zajęli stanowisko­
wy,czekujące. Dotychczas odbywały się pertrak­
tacje między komisją pracodawców a 'lomjLsją 
robotników- kaflarskich przeważnie na podstawie 
wzrostu drożyzny Robotnicy szli zawr.ze na róż­
ne’ Ustępstwa, zaprowadzono po-hstawową sumę, 
do której miano zawsze stosować wziost dro­
żyzny za ubiegły 14-dniowy łub miesięczny czas, 
zależnie od tego, na jaki p-oeciąg czasu za u ie- 
ranc umowę. Robotnicy, widząc, że pracodawcy 
nie dotrzymują słowa, postanowi i żądać odpo­
wiedniej kwoty w całości bez obliczenia procen­
towego, i tu pracodawcy nigdy nie dali żądanej 
przez robotników- kwoty, hańdlowano bowiem i 
targowano się gorzej od erzekubniów. Dnia 5 
,-hpoa na nosiulzeniu1 komisji ’sekretarz Zwtązku 
prarudawiCuw twierdził, że w miesiącu czerwcu 
otrzymali robotnicy kaflarsey aż 33 °/o. Jak on to 
liczył, nie wiadomo Robotnicy są jedhak na tyle 
śrwiadomi, że prowadlżą u siebie dokładną ewi­
dencję podwyżek. W  czerwcu diostoU stawi rcze 
23 proc-, warsztatowi 19 proc. Dlatego toż że- 
ctają robotnicy, by im d rdano wykazu nj procent

drożyzny w1 • iiuesi^cu czerwcu. ' Dla pojaśnienia 
nadmieniamy, ze odf 1 do 15 czerwca otrzymali 
robotnicy podwyżkę 50o/o za maj, brrro wyka 
zało 58o/o za maj; od 15 db 30 czerwca utrzymali 
23 proc. stawiacze, a 19 proc. warsztatowi — 
biuro statystyczne wykazało 62 proc.' Resztują- 
cego procentu domagają się robotnicy za czer­
wiec. Nadmieniamy , jeszcze, że -robotnicy kalf, 
są robotnikami sezonowymi i piacuią 2-^3 dm 
wi tygodniu przeciętnie. i

§ BACZNOSC KR/ WCY! Zebranie wszyst­
kich robotników! krawieekiAi odbędzie sie w  po 
niedzialek 9 bm. o  godz. 7 wieczorem w sali 
Rynek 8, I. p-. Porządek dzienny: Niedotrzwma- 
Rnie umowy z 24 marca b. r. przez pracodaw­
ców. Sprawy bardzo ważne, jaw cie się licznie 
' > Zarzacf Związku, Oddlzial 13., Lwów,

§ BACZNCSC ROBOTNICY DRZEWNI! W 
niedzielę dnia 8 bm o godż. 10 przed południem 
odoędzie się nadzwyczajne walne zgro m a d zen ie  
przy ul. Pieszej 1. 2, Porządek dżitmny: 1) poi. 
wyżka wkładek; 2) ogólno sppmwy zawodowo; 
3) wnioski. ; 3—

§ BACZNOoC ROBOTNICA BUDOW M nII Z 
powudu nie przestrzegama cennika na budowie 
w fabryce drożdży w Lesienioach rcnotnicy po- 
rzugili prące. Omijąć tę  buoowę.
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m  rc io i « « ii u r i i i o t
Polak z dzielnicy poznańskiej utojiaffi febcinl 

sliDohać ustaw  rządu zaborczego. Lojalność jego 
wobeic. nakazów w ładz zmalała fc.chwim powsta­
nia Polski i m aleje (uo.ra!z bardziej dzięki bezkar­
ności. . »

Tak Lu dowodem lekceważenia ustaw  jest 
stanow isko poznańskich właścicieli realności w 
, sprawie ustawy o ochronie lokatorów. Nie mogąc 
>się doczekać jej zniesienia, tak pożądanego przez 
lichwiarzy, stowarzyszenie poznańskich właić. do- 
jiućw ogłosiło w pismach, że z iinieui I-go ' lipca 
zastanawia się komorne, wynoszące podwyższ o. 
no (?) o 15 proc. komorne przedwojenne, płatne 
w  złotych polskich, licząc za m arkę przedwojen­
ną  23 grosze według kursu1 w dn.u  płatności. 
Od lokalów handlowych podwyżka wynosi 40 

fp£0& według tej .samej relacji. Świadczenia w 
' dalszym, ciągu ponoszą lokatorzy. Lokatorów, 

'nie chcących płacić powinien każdy właści­
ciel domu zapisać do księgi referencyj, znaj ab  

jący eh się. w Stowarzyszeniu. Ogłoszenie to za­
w iera w dalszym  ciągu punkt, [według którego

'żadnemu właścicielowi domu nie wolno nawet 
po zniesieniu ustawy o ochronie lokatorów wy­
nająć lokalu bez zasięgnięcia opinji o nowym 
lokatorze w Stowarzyszenia. Odezwa dodaje, że 
właściciel, który nie zastosuje się do podanych 
warunków, będzie uważany za jednostkę niebo - 
Jimo\vą i j|akb laki zostanie |ż.e Stowarzyszenia 
wykreślony i towarzysko zbojkotowany

Jest io wyraźny bunt. przeciw ustawie, a 
zarazem  chęć sterroryzowania lokatorów, któ- 
uym grozi się, że jeżeli nie zastosują się do 
tych żądań, nikt nn w Poznania mieszkania nie 
wynajmie.

„Słowo polskie" podając tę wiadomość bez 
komentarza zapewne pragnąc zachęcić i innych' 
„pokrzywdzonych ‘ właścicieli, by poszli .za. 
przykładem Poznania

' Jedno tylko n asu n ą  się pytanie: Czy władze 
nie są obowiązane do po ńągnięcia do odpowie- 
jdzuilnośici kamicniczników poznańskich za jawne 
łamanie ustawy? . . .

M jl MMII m  V W ■w.

Tow. poseł Norbert Barlicki podzielił się 
-i. -współpracownikiem „Robotnika* garścią wra­
żeń z dwumiesięcznej podróży po St. Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, gdzie zwiedził z ra­
mienia partji kilkadziesiąt większych ośrodków 
kolonji polskiej.

Na pytanie, jakie panują nastroje wśród 
emigracji polskiej — tow. Barlicki odpow iada: 
Zwiedziwszy czterdzieści kilka m iast am erykań­
skich, zdołałem stwierdzić, ze Polską obecnie 
interesują się napraw dę tylko żywioły postępo­
we la zwłaszcza soejtl styczne. .Część ęihigrach, 
pozostająca pod wpływami kleru i stionniciw  
wstecznych zobcyętnHła całkowicie na losy pań­
stwa ojczystego.

Czern tłómacz.y się to *.iistraszające zju- 
wisko?

— Przedewszystkitm nastroje nieżyczliwe 
dla Polski w yw arza a g ita c ja  kleru, który pa­
trzy na polskiego em igranta, robotnika czy lar- 
m era, jako na źródło niewyczerpanych docho­
dów. To też każdy dolar, ofiarowany dla Dolski 
przez emigrację, odczuwany jest przez księży, 
jako bolćsno strata, prawie jakby len dolar pły­
nął z ich własnej kieszeni. Zniechęcanie do 
Polski przynosi świetne owoce dla kleru, który 
w ten sposób powstrzymuje odpływ pieniędzy 
do kraju i sprowadza złoty deszcz na tace ko­
ścielne.,. Zrozumiałe więc jest, dlaczego księża 
agitują gwałtownie przeciw powrotowi do kram  
emigi antów, zwłaszcza zamożniejszych i nam a­
wiają Polaków do zupełnie trwałego osiedlania 
się w Nowym Swwiecie.

Niemniejszą szkodę Polsce wyrządziła dzia­
łalność t. z w. Wydziału N arodow ego (ekspo­
zytury endeckiej w Ameryce), który od pierw­
szych brzasków niepodległości zohydzał] wszy­
stko, co w kraju się działo, przedstawiając Pol 
skę, jako kraj dzikich bolszewickich ekspery i 
mentów *

W  ostatnich czasach Wydział Narodowy, 
nm przewidując, że prawica zdoła zagarnąć p. 
Witosa do swego zwycięskiego rydwanu i dor­
wać się do władzy, rzucił w rzesze swych sym ­
patyków jasno sformułowane h a s ło : ' „Nic dla 
Polsk i!“

Na skutki nikczemnej pracy klei u i reakcji 
nie trzeba było długo czpuać. Emigrant coraz 
bardziej przestaje się zajmować sprawami 
polakiem, i przechodzi gwałtownie do am e­
rykanizacji , zaklinuje domy, lokuje kapitały 
w sklepach, akcjach przedsięDiorstw am erykań­
skich i t. p. ■

Do tego stanu rzeczy przyczyniły się bez 
wątpienia gromady spekulantów, którzy wy­
łudzili od robotników w pocie czoło zbierane 
oszczędności na różne rzekomo złote interesy 
w kraju. Pieniądze zniknęły nezpowrotnie w kie­
szeniach ^geszefciarzy, a robotnik pozbawiony 
pieniędzy, które nieraz zbierał przez oAigie lata, 
stracił zaufanie do kraju.

Jak się przedstawia ruch socjalistyczny
w Ameryce i \

Ruch socjalistyczny w czasie wojny 
przeżywał ciężki kryzys, który głównie wywo­
łali komuniści, rozbijając am erykańską partję 
socjalistyczną. Na szczęście dziś robotnik am e­
rykański , wyleczył się radykalnie z mrzonek 
bolszewickich i wraca tłumnie pod sztandary 
socjchstyczne. Są wszelkie szanse, że partia ame­
rykańska szybko wróci do swego przedwojen­
nego s ta r  u. Jeżeli chodzi specjalnie o rozwój 
■dei socjalistycznej wśród robotników nolskich, 
to Związek Polskich Socjalistów już dawno 
wrócił do przedwojennego poziomu, a perspe­
ktywy rozwoju są świetne. Praca Związku jest 
o tyle utrudniona, że prawie wyłącznie na jego 
barki spada cijżąr walfci z reakcją i klerem.

J a k  i r j ę t « i r >  b a n d y t ę  H o s s a ?
' ( Donoszą nami z Chodorowa:

Osławiony Hryńko Ros, który od lat. czte­
rech grasował1 w całym  powiecie bóbreckim i 
był postrachem, wszystkich mieszkańców tegoż 
powiatu został wreszcie dzięki niestrudzone5 
' -lergji j wprost poświęceniu się komendanta 
1‘osterunku Policji Państwowej w  Chodorowie 
Rsuera ujęty i as powodu stawianego .oporu i

chęci zastrzelenia Bauera przez tegoż śmiertel­
nie postrzelony poczerni w Irzy godziny jiflSjtrej 
zm arł wskutek odniesionych ran postrzałowych.

Sarn fcas rakt ujęcia Ro.su, który liniał «w óiclt 
UgCntóWi i. (wspólników, kfórzy go ostrzegał, przed 
każdą obław ą Policji Państwowej, należy za- 
wdzoęczyć sprytowi i odwadze Bauera, który 
wszedł w porozumienie z dworną konfidentami

przyjaciółmi Kosa i za jjośi,i d i i i c t . tychże 
miał w ostatnich dńiach dokładne wiadomości
0 miejscach popytu Rosa, którzy a godziny na 
.godzinę zmieniał swoje miejsce za: lieszkani;, 
a  znajdował pzrytuiek u okolicznych włościan 
li tymjo z tej prostej przy "Zyiny, jż ói się obawiali, 
by Ros nie podpal5! ich dompwsiw.

iW, ten to sposob, dowh dział się k*JSte.tdąjax# 
bauer, że Ros wybiera się w (nocy z 3. ua 4., bmh 
na rabimek u tutejszego rabina i handlarza 
nierogacizny iWanatowicza, którzy są  ludżnu 
zamożnymi, a  komendant Bauer za pośrednic- 
twem, konfidenta ywznaczył Rosowi schadzkę 
w domu konfidenta, gdzie Ros m iał o godzinie 
2 w nofcy prĄjść) i razem  z rzekomym wspóim 
kieim| t. j. z konfidentem lUdał isię nr połów".

Już o godzinie 1-szej w nocy przyszedł ko­
m endant Bauer wraz z agentem policyjnym Fur 
imanem, do domu konndenta rzekoirego wspól­
nika Rosa stojącego na odludziu w C-iodorowie
1 ta,.n po pogaszeruu światła rzeka? Bauer na 
nadejście Rosa, który wedle umowy z kont. den- 
tein. m iał o godzinie 2-giej w (nocy s^ę zgłosić.

punktualnie o godz. 2-giej ktuś przed okna- 
mi oświetlił Tatarką elektryczną wnętrze izby, 
jw której komendant Bauer w,-a{Z z jagentenif,1 *ize 
{kornym wspólnikiem Rosa się znajdowali, r btył 
to Rob, który chciał zbadao czy w  pomieszkaniu 
nie znajduje się  ktoś z policji

Bauer położył Się prędko na Ziemię, ajent 
policyjny skrył się za piekł i ?v jpj chwilo usły­
szeli głos R osa. „Jaśku wstaw aj, pidemo na 
polowanie", Rzekomy wspólnik iRósa wstał i • 
'otworzył drzwi, a za. nim. kryjąc «się w  yienju jego 
posunął się komendant Bauer, który w ten spo 
sobi ukryty' dotarł do s.eni sąctząo, że ajent po­
licyjny za nim towarzyszy i że Kos wejdzie do 
chaty.

Ros jednak t.byt ostrożny1, a  m e (zauważywszy 
bauera rozkazał tylko Jkonnuentowi, by się 
ubrał, podczas gdy on z karabinom nabitymi w 
ręku czekał przed u omem, nie wchodząc wcaie 
do sieni.' , j f : •

Romendanf. Bauer bojąc się, by Ros imu zne 
w u me uciekł, jak to [się kilkakrotnie zdarzyło, 
wyskoczył nagłe z  sieni liezdając so^ie wprost 
■fpritwy z grożąćcffo mu mel>ezpieozeustwa 1 % 
faktu, że ajent policyjny Furman nie ruszył się 
ze swego miejsc,a za piecem w izbie, przyskoczył 
następnie z rewolwerem w ręku do Rosa i za­
krzykną* wjjn. jestem komendant, rzuć bioń*.

Ros zorjenbowawszy się skierował w ‘ tej 
chwili lufę karabinu do stojącego w oddaleniu 
trzech kroków komendanta Bauera, len jednak 
nie czekał na Rosa, wystrzeli, gidwukrotnie tra­
fiając. R osa w bmifcflU i jtylowę h  Ros Zaraz padł 
skrwawiony na ziemię — Wówczas dopiero za­
brał komendam Bauer od Rosa kfirabin i (wszeuł 
do cliaty, w której zastał ajćnta w stanie w prost, 
letargiczuy,n i przvrażonym, sądził bowiem, że 1 
Ros zastrzeli? komendanta Bauera.

Dopiero w jakich pięć m inut na odgłos 
strzału przybiegli posterunkowri pełniący służ­
bę w miesicie i zabrano Rosa do urzędu gmin­
nego, gdzie lekarz sądowy d r Diamandstein u 
dzielił mu pieiwszei porno,c\ bandażując go 
podrzem ko.mendant Bauer polor ił ajentowi Fur­
manowi odstawienie żyjącego jeszcze Rosa do 
Lwowa. Niestety Ros zm arł w ..nodze do Lwowa 
nie odzyskawszy przytomności. !

Charakterystycznym, jest, że u Rwsa znale­
ziono wykaz osób, którym ien bandy U nuałzio- 
żyć wizytę celem zaznajomienia się ze stanem 
ich majątku ’

Cała ludnośći jest niezmiernie ,wdzityczna. 
Władzom, bezpieczeństwa za ofiarne trudy ło­
żone celem, zlikwidowania ostatecznego bandy 
Ro'sa i ©statecznego ujęcia herszta tej bandV.

Hermes,

3  ruchu robotniczego.

§ BACZNOSC ELEKTRO- MONTERZY! W so­
botę, dnia 7. lipoa, o  gnxu. 5-tej po poł. odbę- 
dziej się ogólne zebranie elektromonterów. Spra­
wy ważne. Drożyzna obecna, a  głodowe place 
elektro- monterów. Jawcie się wszyscy bezwzśTę* 
dnie. Sekcja elektromonterów
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J iskółka , ,n8
Liii ,  166
Maria Magdalena „ 257
T ę te n t  „ v3
Z minionych dni 196

Gói n ia k  S tan is ław
Bojowym sziaioem ,  395

K aU en -B a n Jro v “ki
Generał Marc/. „ 516

Rotiittin R olland
Jar, Krzysztof tomów 10

W. Argon
Okres upadku kapitalizmu str. 67

Ramsay B. Carlson
Likwidacja Pokoju Wer­

salskiego str. 59
Kauisky Karni 1

Pochodzenie chrześcijaństwa , 306
Kolski W ltołd

Manifest komunistyczny B 76
K ruszew siti-Z dzlarsk i

Zycie robotnicze w Polsce , 94

Zojiązhi robotnicze i ośariarowe przy zbiorowych 
zamówieniach o^zom ują  odpowiedni rabat.

Wszelkie zamówienia z zakresu  księgarstwa wy­
konujemy odwrotnie.

Plis żądanie wysyłamy obszerne katalogi
i  ..... •

L B, 4195/23.
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KONKURS
i .

na posadę lekarza-dentysty dla ambulatorium 
dentystycznego w  B o ry s ła w iu ,z obowiązkiem 
dwukrotnego w tygodniu wyjazdu do Od­

działu Kasy Ckoiycł1 w Schodnicy.
Oferty z podaniem warunków należy przesyfać 

Zarządowi Kasy w terminie do 30. VII, 1923
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